
f. N r o  1 9 3 , )

R O Z M A I  T  O S C I.
""* 1 ■ * ............... — łiaa— — L_— m— 1 ■ -  m ,  - -

W e  C z w a r t e k  N ro' ( j y % -24. S ierp n i**  18 2 0 .

O polowaniu na Sobole w  A z y i  'to.9- 
s y y & k i e y .

W  A s y  i p ó l n o e a e y  i e s t  nay w a i n i ey -  
szem z a t r u d n i e n i e m  p o lo w a n i e  na soDole.  
1’o w sze ch n em  n i eg dyś  b y le  m n i e m a n i e m , że  
ty lko w ygn anc e  na S y b e r y i  zab awia l i  s ię 
n ie m  z w y c z a y n i g ; i e d n a h ż e  poH=zslo się ż® 
za oa w a  ta sta rszy sic u lub io ną  w a ln y c h  miesz-  
Łańcówr t e y  o k o l i c y ,  z w ie r zę ta  ( p r z e s t r a s z o ­
n e  zap a l ony m śc iga n i em  m y ś l iw y c h )  za pę d z i ­
ła aż do A i. g  a  r  n i b o g d e c h a n n  w P a ń ­
s tw ie  C b i ń s k i e m t ak,  iż R z ą d  Rossyysbi ,  zna- 
g lo n y  p rośbami  mieszk ańcó w T a r f ą r y i  F i n -  
l h n d y i  i l r n y o h  części  A z y i  w idz ia ł  s ię 
zm uszonym , u k a z a ć  Ross y ian om p o lo w an ia  
na  s oh e le  w  n ie k tó ry ch  oko l i cach z t e go  po-  
w o o u ,  i i  k r a i o w c ;  de by l iby  w a t „ n e  sk ł r -  
dau ia  ew yc żay ny ch  cfasin od f u t e r  sobol i ch .

S o b o l  ( m ustcla Z ib s llin a )  p o  J r b n c k n  
K i e s  —  należy  do  to d z a iu  k u n y , ' i e s t  t a  we-  
• o łe  i ż w a w e  z w i e r z ą t k o ,  d r a p ie  się iak kuna 
l e ś n a  po  d r z e w a e h  i  skacze p o d o b n i e  n k  
w i e w i ó r k i  z i e d n e g o  na d r u g i e ;  ź y r u ’e ty lke  
w  czas ie  c i chey nocy , s i ed l i sko i e g o  ies t  w y ­
g o d n e  i d ob rze  w ys ł an e  w pn iacŁ  wypruch-  
n ia łyc h  lub  t eż p o J  krzakami.  S o b o l  ; est chy­
t ry ,  śm i a ły ,  o c h ę d o ż n y  i l nbiąoy  w o ln oś ć ,  i e .  
d na k  d a i e  się u ta skawieć , w l e s i e n i  ży ie  >a- 

o i a m i  i z i a r n em  , w leci  a ł a p ie  t chórze  , 
w i e w i ó r k i ,  s zc*ury i  p taki .

P a l l a s  i  6 m e l i n  op is  nią sposób  p a ­
low an i a  tym sp o s o b e m :  n a p r z ó d  rau ieysze i 
w ię k s ze  tor -d rays twa  m r ś l i w e  od óć io d o  4 o tH 
lud z i  zo ie ra i ą  s ię  n a  p o l e w a n i e , ,  l o c iu  lu b  
I 2 tu ro b i  z sobą związek ;  p r z e d  wyros zen iem 
s z i u b u n  dla kośc io ła  część  zysku  ̂ p o t e m  o- 
b ie ra i ą  p e r e w e d c z y k a  (  d e w o d z c ę )  k t ó r e ­
go  ro zk a zo m  oałe t o w a r z y s tw o  i e s t  p es łosz-  
ne  ; k toby  s ię  waży ł  s p r z e c iw ić  i e g o  ro z k a ­
zom , ■ t en  t r ac i  zyck z p o l o w a ń -! na  n ie go  
wypaść mogącą ,  n i e  w o ln o  mu t a k ie  z  innymi 
iesd r azem , tylko p o w i n n i e n  im u s łn g i w i ć  .1 
r a u e t  czasem by w a  b i t j m  k l i sm  p o  g r z b i e ­
c i e ,  co wszys tko  u c z e n i e  (nauką)  się nazy-

u a k o n i e c  w czas ie  o b ia du  cafe t o w a r z y ­
s two  s to iąc  , p r ze pra sza ć  powinie ri .  W  oko- 
l i cy gd z i e  po lo w ać  zamyślają ,  s t awiaią sob ie  
®htthi  dla och ro n i en ia  się od z imna i dla z ło ­
że n ia  w n ic h  żywności* i na rz ędz ia .  P o i e -  
d y n c z o  w roz-n l i tych k ie ru n k n c h  r o zp ie rz ch -  
Bten* myś l iwi  , r o b i ą  -sobie ró żn e  z n a k i  p o  
d r ze w a ch ,  ab® n ie  zb ł ądz ić .  C h a ty ,  k tó r e  so- 
- *■ każde  towarzys two  st awia o s o b n o  w t e ®  
°>icyscu gd z i e  sądzi  bydź n a y d o g o d u i e y  , p o -  
h rywaią  śn ie g iem , na oko ło  tychże  cha t  sta-  
^ - i ą  ł a p k i ,  to ies t  wyb ie ra ją  sol  e m i e j s c e ,  
g d z i e  sosny (zwyozayny ro dzay  d r z e w a  w tam- 
t ę y  o k o l i c y )  n i e  są z b y t  g ę s t e ;  d w i e  o poł-  
t i z ec i  s topy od s i eb ie  o d d a l o n e  s o s e a k i  oboi-  
n a i j  całkiem z ga ł ęz i  od d o ł u ,  tuż  ko ło  i e d -  
n ey  sosny wbii a i ą p a l ,  b l isko na sążeń w y ­
soki  i d o p ie ro  między  oby d w o m a p rzyb i i i ća  
be le k  p o p r z e c z n y ,  nad  tein m o c n o  p r zy b i ty m 
i i J e ch w ie ią c ym  się h s ika  p rzy pr awi a ł a  z n o ­
wu  inny  zsuwający się b e l e k ,  aDy zaś t en  
d rug i  b e l e k  móg ł  się ł a t w o  z s u n ą ć ,  część t ę  
sosen ki g ł a dko  r - t s t r n g u i ą ; na ko ń cu  zs u ­
wa ją ce g o  s ię  b e l k a  p r zy w ią zu ią  sz nur  
p o d o b r y  s z n u r ,  t ylko krótszy p rzy w ią zu ią  do  
n i e r u c h o m e g o  b e l k a ,  w  ś*roóek tych o h y d -  
wyob s z ę u f ó w  ws ta wia ią  pa tyk ( ięzyczek ł a p ­
k i )  na k tó r ego  dłuszym ko ń cu  nwiąz u ia  k a ­
wa łek  mięsa.  Sobol,  l i z ie  p o  dolne in  be l ku  i 
cbwyta  za m i ę s o ,  l ecz  po ru sz yw sz y  patyk s pu ­
szcza się sz nn r  ,  spada g u r n y  b e l e k ,  i  zab i i*  
n a  dolne ra  b e l k u  s i e d zą ce  zwie rzę.

J e d n t h ż e  z d a i e  sie,  ż e  so bo l e  c zęsto kr oć  
p r z e w i d u j ą  t o  n i o b e s p i e c z e ń s t w o  i n i e  idą w 
ł ap ki .  W  tenca aa  mieszkania i c h  o b st a w i a i ą  
sieciami,. w które się łapią,  g d y  z tamiad w y ­
ruszają.  Czasem <niia i  kilka d n i ,  nim to na ­
stąpi. Każda os.  ba z t o w a rz ys t wa  z e n a  wi s  
ki lka ł a p e k ,  i  ep at rui e  s i e c i ,  c z y  s ię  so b oł  
n i e  z ł apał  , % s ieciach duszą g o  psy , pr z y-  
wi ązni ę t . k ż e  i d zwon ki  do s i e c i ,  aby robol  
sam d ewał  zr a ć ,  że  się i uż  z łapał .  R z a d k o  
ki ed y z wi e r i t ,  to w ył az i  n a  d r z e w o .  T a t er o -  
w i e  z p u s z c z y  mi ęd zy  K r a s n o j a r s k  i c m  i  
J r h u t z k i e m ,  sapalaią  w  tym p r z y j * -d ka
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d r ze wo ,  p r z e l ę k n i o n e  z w i e r z e  dymem s ł u c z e  
z .  d r z e w a  i ’ wpada w zastawione n a  ok o ł o  s i e­
c i ,  czasem i ścinaią d r z e w o ,  tę s t r o n ę ,  na 
którę paść ma d r z e w o  , siei a on ob sta wi wszy  , 
s t r ze la ć  zaś s o b ol e  z  t e y  p r z y c zy n y m e  lubią,  
g d y ż  kule i s trzały  ż e l a z n e  , z w a l a ł y b y  futro 
s o b o l o w e  farbą ( k r w i ą ) l e c z  u i y w a i ą  w  tym 
r a zi e  t ę p y c h ,  g r u b y c b  lub t e ż  kości anych strzał  
i mierzą do g ł o w y  z wi er aę e ia .

A b y  zaś T u n g u z  y  i i nne  d zi ki e l udy 
z d o b y c z y  u p o l o w a n e y ,  m yśl iw ym pr ze mo c ą nie 
w y d a r l i ,  c ho wa i ?  skórki *  pui e  z d r o w e ,  k tó ­
re tym koncern scinaią i wydrążai ą ; z ewn ąt rz  
■aś pi eń zatykają ś n i e g i e m ,  obl ewa ią  w o d ą ,  
a b y  tem p r ę d z e y  zamarzł ,  T e  p u i e  z agr zeb a-  
ią na ok oł o chat myśl iwskich w  śniegi .

Jak w s z y s c y  l u d z i e ,  na których Loiaźń 
i nadzi ei * , bar dzo w i e l k i e  z w y k ł y  sprawi ać  
w raż eni a  , tak też  i my śl iwi  na sobol e , nie  
są bez  przesądu.  Jak się t y lk o s obol  z łapi e,  
t r z eb a  go  d o b r z e  z a k r y ć ,  ż e b y  g o  nikt nie  
w i d z i a ł , p o n i e w a ż  w e d ł o g  i ch rozumowani a 
p o l o w a n i e  się psuie , i e ż l i  się o niem m o w ć  
b ę d z i e  c z y  to ź l e,  c z y  dobrze.  Stary  p e wi en  
m y ś l i w y , tak b y ł  z a b o b o n n y  iź utr zymywał ,  
ż e  p o l o w a n i e  na s c bo le  j e d y n i e  się z t e y ,  
p r z y c z y n y  z e p s u ł o  , ż e  w i e l e  z w i er z ąt  t ego 
rodzai u ż y w c e m  do M o s k w y  posłano , g d z i e  
się i m , iah o s o b l i w o ś c i  j ak ie y  d z i w i o n o , a 
c z e g o  s ob ol  n ie  lubi .

W  samey zaś i st o ci e  u st aw ic zne prze* 
ś l adowani a s o b o l o w ,  stały się p rz ycz yn ą u- 
padhu t e g o  po lowani a-  Z  k ońc e m 17.  wi eku 
gd y  R os sy ia ni e ob ię l i  K a m c z a t k ę ,  takie 
b y ł o  mnó stwo tych zwi er z ąt ,  iż  ich i ed en  myśl i­
w y  po 60 a n aw et  ; p© 80 łapał .  Za ż e l a z i w o  
wa rt ni ąc e 10 Ru b l i  można b y ł o  dostać 5 oo , 
b o o  s k ó r e k ,  kto w ów cz a s  się p r z e z  i ed en  
tylko rok tym ha nd lem b a w i ł ,  z y s k i w a ł  z w y -  
c z a y n i e  p r ze s z ł o  t r zy dz i eś ci  tysi ęcy  R n b l i  , 
j e d n a k ż e  teu p r z e m y s ł ,  po mi mo ż e  iest z a w ­
s z e  z y s k o w n y m ,  od te g o czasu i uż  s.ię tak 
n i e  udaie.  Futra s o b o l o w e  w c a łe y  E u r o ­
p i e  i  w  w i ę k s z e y  części  A z y  i są nadzwy-  
ozaynie | s z a c o wn e in i , o s o b l i w i e  w  R o s s y  i 
T u r c y  i ,  C h i n a c h  i n ie g dy ś  w  P o l s c e ,  
p i ę k n e  skórki , sprzedaj ą się p a r a m i , w sa- 
iney S y b e r y i  kosztuie para iedna 80 do 170 
rubl i .  J e s z c z e  d r o ż e y  kosztnią w T u r c y i ' ,  
C ał e  f utro z  w y b r a n y c h  sobol i  kosz tui e 5 Jo 
10 rubl i  , p o d l e y s z e  g at un ki  sprzedaią s i ę  
błamami z  4otu sztuk z ł o ż o n y c h  i te  są tań­
sze.  O g o n k i  i p r z e d n i e  łapki  od rzyn ai ą się z 
n ay p r z e d n i e y s ż y c h  s kór ek i przedai ą się na set­
ki za niską c en ę,  p o n i e w a ż  b r z n s i k i ,  n ie  u n ­
ią tak p i ę k n e g o  wł osu iak g r z b i e t ,  w i ę o  się

r ó w n i e  z  p i ę k n y c h  i szr e dn yc h  g at n n k ó w  wy-  
hrswui ą i p o i e d y n c z o  sprzedai ą.  A n g l i c y ,  
H o l e n d r z y  i k u p c y z  miast Auzentyokich Uu- 
puią ten towa r w P e t e r s b u r g u  i  A r -  
c h a n g e l u .

Z u s k i  , kteremi się pi ękn e futra s o b o l e  
z alecaj ą są w i el k oś ć ,  c i emno ść,  gęstość,  g ł a d ­
kość , r ó w u o ś ć  i lustr  d lużsay cb  , brunat ność  
zaś krótszych w ł o s ó w ;  s p o d ui e  zaś kłaczyste  
w ł o sy  p o w i n n y  bydź c i e m n e ,  w T n r c y i  pła­
cą c i e mn e futna s o b o l o w e  na yd ro ż ey ,  do C h i n  
zaś posełaią się nay iaś ni ey sze  ; C h i ń c z y c y  b o ­
wi em  posiadaią sekret  r o b i e n i a  i e bardzo pię- 
kuemi i c iemnemi  , i tym k ońc e m i e  w d ym ie  
wi esza ią .

Jak  w każdym , tak t e ż  1 w tym L an dl a 
p o tr ze b na  iest bar dzo wi el ka  ostrozuość  ; g d y ż  
możua  futro z kuny lub i n n e g o  j a k i e g o  z w i e ­
rzęc ia  p o d o b n i e  f a r b ow a ne  k u pi ć  zamiast  s o­
b o l e g o  , c i ,  co się łem oseukaństwem bawi ą , 
z w y k l i  sobie do pr ze da ż y  o b i e r a ć  d z i eń  p o ­
c h m u r n y ,  rostropny zaś k u p i e o  obi era s ob ie  
do tego dzień iasny.

R . . .  I.

M e  n o n i c i  k o ł o  S z c z e r e j .
( Podług Bredetzkiego. )

M e n o n i c i  stanowi ą r o d z a y  sekty nowo- 
c b r z e ń c ó w .  P ow st a l i  on i  o k oł o  w i ek u  s z e ­
snast ego , i z i a wi l i  się nnstraprzód k o ł o  
M i i n s t r u .  Z  początku moono ich p r z e ś l a ­
dowa no ,  ż e  nie uzn awa l i  ża dny ch z w i e r a c h n o -  
ści i d op us zc za l i  w i e l o ź e n s t w a , aż na koni eo  
w H o l a n d y i ,  g d z i e  otrzymali  t ak że  iinie 
M e n o n i t ó w  od p e w n e g o  Fry sl audoz yka  M e- 
n o s  S i m o n i s  z ł o z y l i  s w o i e  w y z n a n i e , w 
którem od rz uci l i  w i e l u i e ń s t w o  i  z w i e r z c h n o ś ć  
za p o r z ą d e k  B o s k i  nznal i .

P o d  Cesarzem J ó z e f e m  II. s p r o w a d z i ­
ło się do G a l i c y  i 3 o famil i i  M e n o n i t ó w ,  z 
których w k r ót c e  10 famil i i  do R o s s y i  o d e ­
s z ł o ;  p o z o s t a l i ,  osi edl i  w P a ń s t w i e  S z c z e r z e c -  
kim i  d o z w o l o n o  i m r ozmna ża ó się aż do sta 
famil i i .

Z  peozątku o w a i a n o i c b  za P rot esta nt ów.  
P o n i e w a ż  zaś ż a d ny c h  P as t o r ó w  Protestański ch 
n i e  uznaią i ty lko  i e d n e g o  n au c zy ci e l a  z p o ­
środku s i e b ie  wybi erai ą,  który ws zy s tk i e  obo- 
wi ązki  s w e g o  stanu b e z p ł a t n i e  w y k o n y w a  , 
p rzet o  u w o l n i ł  ioh R z ą d  G a i i cy y sk i  od w s z e l ­
k i c h  p o wi n n o ś c i  w z g l ę d e m  Lnterski ch Pasto­
rów.  N i e  przyi mni ą ż a dn yc h u r z ę d ó w ,  nie- 
prz^sięgaia n i g d y  i  n i p e l u i ą  s ł u żb y  w oy sk o-
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wey.  D z i e l ą  się na 2 sekty p i e r w s z a  śc i ­
słe S z w ay c s r s k *  za pu sz c za  brody i nie nosi 
g u z i k ó w ,  dla t e go też  naeywai ą ią H s f t a r -  
s h ą  i z tey  z na yd ui e  się i edna  tylko famil i ia 
W G a l i c y i ;  D r a g ę  stanowi ą g u z i k o w i  
noszą guziki  i g o l f  brody.  W  o g o l u o ś c i  sf 
to sp ok oy ni  p ra c o w i c i  i d o b r z y  l a d z i e ,  t a  
stbgauii ob ch od z ą się iak z wł as as i ni  d zi eć mi ,  
strzegą się g w a ł t o w n y c h  namiętności  i dl* t e ­
go w y s z c z e g ó l n i a i f  się także p o w i e r z c h o w n i e  
°d iDnycb osadni ków l e p s z y m  ukł adem i lep- 
aaym ubi orem.  P i ę k n i e y s z a  postać ich ko­
biet  p r zy nę ca  m ł o d zi eń có w  i n n y c h  wyznań i 
tnielismy inź n ie i ed en  p r zy kł ad ,  ż e  m a i  p r z e ­
s ze dł  do sekty s w o i e y  ż o n y , i n i e  ohrzoił  
Swoich dzi ec i  , trafi ło się i to także,  ż e  d z i e ­
ci z  małżeństwa p o d w ó j n e g o  w y z n a n i a  poszl i  
za r el i gi i ą  matki,  dla t ego z a pe w n e ,  ż e  pi erw-  
s t e  i t r w ał e  w raż e ni a  nie  p o ch o dz ą  od oyca 
ty l ko od matki ,  ż e  k o b ie t y  posi adai f  w i ę c e y  
uczuci a dla r e l i g i i ,  i  ż e  a poaokni ey  uinieif  
w pa ia ć  s w o i e  zdania.

J . . n .

U  n i k a y  P o z o r u .

(  C iąg dalszy. )

K r ó tk o m o wi ą ć  p r z y c h o d z i ł  c o d z i e n n i e  
p r z e z  hilka t ygodni  i kilka miesi ęcy  i zastawał  
z a w s z e  B e t t y  w  lekkim n o cn y m n b i o r z e ,  
p r z e b i e r a ł  w i e y  wł osach , r o z k o s z o w a ł  w 
i e y  l ek k o zakrytym ł o n i e ,  n akoni ec  do 
tego p r z y p r o w a d z i ł ,  ż e  się z g o d z i ł o  iey i y o z e -  
l i ie z i e g o  ż ą d a n i e m ,  i że słuchała p r o p oz y -  
cyi  z po czą tk u z  o b r z y d z e n i e m , p o ź n i e y  z 
c i er pl iw oś c ią  a nak on iec  z  n p o d o b a n i e r a , i 
omamiona mi łości ą z e z w o l i ł a  n ak on ie c  na ta- 
i ei nne z aś l ubi en ie .

P e w n e g o  po r ank a  n ie pr zyt omna  s wo ic h  
z m y s ł ó w  opuści ła  mi esz kani e maci er zyński e 
i w g o d z i n ę  p o w r ó c i ł a  i ako P a n i  B e nt l e y .  
Czci  ge d na  matka moono aię nastraszyła i g o r ­
s/ko p ł a k a ł a , p r z e b a c z y ł a  w p r a w d z i e  swoim 
d z i e c i o m  do n ó g  upadającym i ud i i ąc ym ł z y  
ż a ł o s n e ;  p r z e b a c z y ł a ,  bo nie  mo g ła  o dm i e­
n i ć  i nż  sp eł ni on yc h r z e c z y ;  ale 4*1 potaie-  
mny  d ok u cz ał  i e y  s e r c u ,  sama sob ie  w y r z u ­
cała s w o i e  p o b ł a ż a n i e ,  n ieustanni e sonł  się 
pr z ed  i e y  o czy ma  obraz śmntney p r z y s z ł o ś c i ,  
sen i sp ok oy no ść  opuści ły  ią, p o w o l n a  g o r ą c e ,  
ha wkradła s i ę w i e y  ż y ł y ,  p r z y c z y n i ł o  się 
do te g o l e k ki e  o z i ę b i e n i e  , i w p ę d z i ł o  ją 
do gr obo,

B ę t t y  uczuta c j ł a  w i e l k o ś ć  s t r a t y ,  i 0-

p ła ki wa ła  ią s er dec zni e .  T y l k o  szezra miłość 
i ey  małżonka z a w s z e  uową  b ył a  i u twi er ­
dzała  się c o d z i e n n i e  p r z e z  posiadanie,  
iak się to pr zy  k aż de y p r a w d z i w e y  miłości  
dzi ać  z w y k ł o .  W  tenczas  równi e ,  ki edy n i e ­
dostatek wkradł  się do s p o k o y n e g o  mi eszka­
nia kochanków (  p o n i e w a ż  z  śmi ercią  matki 
ustała także i ey  p e o - y i a ) . p r z e b y wa ł a  c o d z i e n ­
n ie  oszczędność,  siostra miłości .  N i e g d y ś  przy-  
z w y o z ai o na  B e t t y  u z b y t k o w y c h  stołów w y ­
b i era ć same tylko łaholhi ,  w teraznieyszyro sta­
nie p r z y  oc zoi e  k ar tof l owe y s i edząc  obok s woi e-  
go męża,  musiała ś p i e w a ć  wesołą'  piosnkę.  P r ó ż ­
na B  e t t y  n iegdyś  tylko w j e d w a b i e  pr zy str oj o­
na, teraz  prała w ł i s ne m i  rękami białą prostą su­
k n i e .  okry  waiącą i ey  postać boską postrjsegaiąo, 
ż e  na to W  i i  l i  a tu z  p o l i t o wa ni em  patrzył  
i  w z r o k  i e g o  za sęp ia ć się p o c z y n a ł ;  w t e n ­
czas ż artował a i r ozpustni e wndą g o  skrapiała.

Ł a t w o  ięst zaiste c i e r p i e ć  kouhanbowi  
n i e d o s t a t e k , l e c z  nieznośną i est  r ze c zą  pa­
t r z y ć  na niedostatek kochanki.  Im ci erpl t-  
w i e y  i  s pokoyni ey  znosi ła B e t t y  niedosta­
tek,  tym b ar d zi ey  krai ał o s i ę ser ce  W  i 1 i i a- 
m ó w i ,  j e sz c ze  raz or sdzi t  s p r ó b o w a ć  czy  l i ­
t y  n ie  mógł  u ł ag od zi ć  oyca,  co g d y b y  ma się n i s  
p o w i o d ł o ,  pracą rąk s w o i c h  dost arczać  s w o i e y  
g o d n e y  ż on i e  coś w i ęc e y,  nad n ie o db it e  p o t r z e ­
b y  po st anowi ł .  L is t  c z o l e  napisany i skropi o.  
n y  d zi ec i nn e mt  Izami od hr ył y  staremu B e n t- 
1 e i o w i ta i emnic ę zaśl ubi eni a i e g o  syna, nie-  
posi adał  się z e  z łości  n ie p o s z ł n s z n e g o  , i za­
k aza ł  o n  w s z e l k i e g o  do s i eb ie  przystępn.

Z n i k ł a  także i ta n a d z i e i a ,  stary ty l ko 
w n y  posi adaj ący  w i ę c e y  cznłośoi  a rnniey ma­
jątku od s w e g o  brata,  n l i t o wa ł  się nad tą n i e ­
szc z ęś l iw ą p a r ą , i c e  miał  a niemi  dzi el i ł .  
T o  postawi ło  W i l i i a m a  w s t a n i e  r o z p o c z ę ­
cia małego bandln,  pr zy  którym B e t t y  rniey- 
soe bohatera  zastępowała  i miasto czytania 
r omansów,  ć w i c z y ł a  się pi l ni e  w styln N i e m i e ­
ckim. D o  te g o W i l i i a r a  w krotce doprowa-  
d ż i ł ,  żo b y ł  w s t a n i e  p r z e d s i e w z i ą ś ć  po d ró ż  
do L e w a  n t y ,  z  którey sobi e w i e l k i e  .obie-  
c y w a ł  korzyści .

S w o i e y  ż o n i e  naiął  w p r a w d z i e  małe,  l e c z  
p r z y z w o i t e  mi eszkani e n p e w ne j r  s t t re y  miesz ■ 
czanki  i z os t a w i ł  i ey  tyle p i e n i ę d z y  i l e  potrze- 
b ow ał a  e on aaogł się ob ey ść  i w y r w a ł  się 
w y l e w a j ą c  r z e w n i e  ł z y  z obięcia  miłości .

Jak d ł ugo B e t t y  żył a s z c zs l iw ie  ob o k 
t w e g o  m ę ż a ,  zapominała o z ni kom yc h ś w i a ­
ta r ozrywkac h.  A l e  z ost awszy sama przestała  
prać i g o t o w a ć  dla s w e g o  kochanka' ,  nie p r z e ­
pi sywał a w i ę c e y  i eg o l istów,  zatem si ę n u d z i ­
ła. O b u d z i ł  się w n i e y  d a w n y  pooi ag do h u c z-
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a y c h  i a b a w ,  l e k ko my ś ln o ść  przyt ł umi ła  w sz el  • 
k i e  u w a g i ,  i l e  iest  n i e p r z y z w o i c i e  bez  męża 
p o k a z y w a ć  się na w i el ki m ś w i ec i e .  N ie  ko-  
charoże m eg o  męża,  m ów ił *  sama dc s i e b i e ,  
n i e  s a ni e  się nieustanni e i e g o  obraz pr z ed  
memi  o c z y ma  , ńie  i e st e in ie  przekonani- w 
moi mę s er c a  o u o i e y  anocifc? co mnie o b c h o ­
dzą szeptani a z a z dr os n e i z ł e ś l i w e y  po tw a-  
r z y  i ęzy ki

T a k  g ar dzi ła  B e t t y  w  zaufaniu w»a- 
s n e y  c not y tą świ ętą zasadą : a n i  ha  y  p o  z o ­
r a ł  tak p r z e b i e g ł a  z  teatru r.a b a l ,  z i e u n e y  
p r z e i s ż d c z k i  na d r a g ą ,  t a ń c z y ł a ,  r ozmawi ał a,  
p o z w o l a ł a  się l o r y n e t o w a ć  , s łuchała po- 
- t i lebstw , śmiała się z  nich w p r a w d z i e ,  ale 
przecież-  icL s ł u c h ał a ,  p r z y b y w a ł a  dopie/b 

% raua do d o m u ,  raz od tańca pałaiąca c z e r ­
w o n o ,  drugi  raz blada i  w y  wi ędł a z n o cn e g o  
n ie wc za s u.

N a  te> ul i cy  mi eszkal i  sami kramarze i  
r z e m i e ś l n i c y ,  u c z c i w i  i pr a co wi c i  l ud zi e,  k t ó ­
r z y  w c z e ś n i e  wstawal i  i w c z e ś n i e  się spać 
k ł ad l i ,  myśląc,  ż e  kto z n o c y  d zi eń  r o b i ,  ten 
m« zamysł  coś złego  z r o b i ć  , p o n i e w a ż  ki e  
d z i e i e  się pospolici® w  n ocy .  Często potrzę-  
Sał g ł o w ą  kramarz k o r z e n n y ,  który stał i u ż  z 
fa/hą w e  d r z w i a c h ,  k i ed y  B e t t y  z  b a ­
l u p o w ra ca ł a.  Często n a p r z e c i w  mieszkaią- 
c y  kot l arz  n po sc i ł  r w o y  mł otek m ó wi ą c  do 
a w o i e y  p r a c o w i t e y  żony,  która mu wł aśni e co 
c i e p ł e  p i w k o  pr z yni es ł a  , patrz  M a r y i  o ta 
P a n i  z n o w u  całą n o c  bnlała ; w t - n cz a s  M a ­
r y i *  załamała r ęc e z p o bo żny m w e s t ch n i en i e m 
i nbol e woła nad P an em B e n t l e i e m ,  tym cza- 
t e m  g d y  i e y  mąż c i e p ł e  p i w k o  s p i i a ł , tłukła 
a i ln i ey  swoi m i ęzyki em , d ob re  imię B e t t y ,  
n i z l i  Um te n  młotem swóy k o c io ł  miedziany.

U c z c i w a  w d o w a  a B e t t y  g ospo dy ni ą,  
n i e  b ył a także ostatnią,  któirey się n ie p od o ba ł  
t en  d w u z n a c z n y  sposób żyeia,  sądziła to bydź 
o b o w i ą z k i e m  sumienia , ' p r z es t rz e dz  pą o teip, 
p o n i e w a ż  ią kochała iah s w e g e  b l i ź ni eg o .  P e ­
w n e g o  dnia w z i ę ł a  s w ó y  ś wi ą t e c z n y  c z y p e h ,  
opasała się bia ł ym fartuchem i poszł a ze  ś w i ­
tem na g ó r e  do B e t t y .

„ D z i e ń  d o b ry  kochana P an i  nie  tniey 
mi t e g o  za z ł e ,  ż e  nie  uwiadomi wszy ią w c h o ­
d z ę.  Mam d o l e g l i w o ś ć  c ie bi e  się tyczącą i 
krótko s i ę spra wi ę.  W i e m  o tern d o b r z e ,  ż e  
iesteś  g o d ną  i u c z c i w ą  k o b i e t ą , wiom także 
o  tera, «*> boobasz s w e g o  m ę ż a ;  p o n i e w a ż  p a ­
trzałam na wa sze  p o ż e g n a n i e ,  którei iy m o g ­

ło krrnień v  z i em;  p o r u s z y ć ,  dla t e g o  b o l i  
mni e s ł y r z ą c  , iah cie l u d z i e  szkalnią i r ó ż n e  
n i e g o d z i w o ś o i  t ob ie  p r z y p i s u i ą ,  ż e  moy i ę z y k  
w z d r y g a  się one p o w t ó r z y ć .  Są to nie rozsą ­
dni l a d z i e  r i e  maiący ż ą d n y  r o z w . g . .  C z y ż  
n i e  w i d z i c i e  mówiłam i k i  , ż e  ona iest  m ł o ­
d ą -P a n i ą ,  która c h c e  o ż y w a ć  świ ata,  p o d o b n i e  
i«k w y ,  g d y ś c i e  byl i  oiłodetni,  L e c z  co s i ę 
ty c zy  i ey  cnot y,  to iest  r ó w n i e  czystą i n i e ­
skażoną,  i .k g w i n e t  ś w i e ż o  z  mi ot. n i ey  w y ­
chodząca.  Ale'  to wszy stko na wi atr  mówi® 
łani. Z l i  l u d z i e  sądzą z  p o z o r u ,  u t i z y m u i a c ,  
ż e  uozći wa kobieta zostaie z t w s r e  pod nie* 
b y t no ś ć  męża w d omu , p o n i e w a i  męża r ó w ­
n i e  o b c h o d z i  dobra s ława ż o n y  , iah i  ie 
cnota.  D l a  t e g o  pr os zę  c i ę koohane móia P a ­
ni, stosuy się do o h e l ic z no sc i ,  n ie  d awa y  z ł y m 
i ęz y k o m  p o c h o p u  do k r z y w d z ą c y c h  c i e  p l ot ek 
a i t ż l i  się n u d z i s z ,  z e y d ź d o  mni e na dół ,  a l­
bo  i j  p r z y i d ę  do c i e b i e  na g o r ę  , matn p i ę k ­
n e  książki  n ab nż ue  i z a b a w n e ,  nie  b ę d z i e s z  
się tam n u d z i ć  a pr zy tem z os l a ni e s z  z d r o w ą  na 
c ie l e  i duszy.**-

T a k  m ów i ła  ta dobra k ob ie t a  e n ay cznł -  
szą ł ag od nośc ią .  N i e  tr zeba  myśl eć ,  a ż e by  b y ­
ł e tak ui ocno pr zekonaną  o n ie w i n n o ś c i  B e t ­
t y  iak t wi er dzi ł a,  ow sz em p r z e c i w u i e  n i e i e d -  
rio p o d e y r z e n i e  wzma ga ło  się w n i e y  okryci e , 
n i e  i e u u i  w ą tp l i w oś ć  została nie  rozwi ąza ną  r 
ale z d r o w e  c z u c i e  kazało i e y  m ó w i ć  z n i e j a ­
kim p o b ł a ż a n i e m , htoreby u s ł u g i w a ł o  bydź 
od B e t t y  w d z i ę c z n i e  p r z yi ę t e m.

A l e  B e 11  y - ź l e  s p a ł a ,  b y ł a  w  z ł y m h u ­
mor ze  a p r z e  ’ w i a d c z e r i e  o w ł a s a e y  c n o c i e  
py s z n i ć  i ey  się k a z a ł o ,  n i e b y ł a  pr zy  z w y c z a -  
iona s i a ch a ć  p o d o b n e  napomni eni a , i e y  n a ­
w e t  rod zona  matka r z ad k o .oh k i e d y  u żywał *,  
a teraz mi ał aby  się prosta i nierozsądna mie- 
szozanka takich dopusz czać  ? nie- dzi w zatem, ż e  
się b b u r z y ł a  i e y  pr oż n oś ć  , p o d z i ę k o w f ł *  do- 
b r e y  g o s p o d y n i  z d rwi nami  ,. p o ś mi ew i sk i em  
i w y ni os ł oś oi ą  za i e y  dobrą r adę ,  p r z y -  
daiąc oraz  i pr or bę  niei iapastowania ią nadał  
p o d o i  r e m i  pr zest rogami,  g d y ż  o a i  sarna z sie1- 
b i e  w i e d z i e ć  b ę d z i e ,  i ak ma sob ie  p o s t ęp o w a ć  
D o b r a  kob ie ta  west chn ęł a  i oddali ła s i ę  n i e  r z e ­
k łs z y  ani a ł o w a ;  z  mocnym p r z e d s i ę w z i ę c i e m  
w y p o w i e d z e n i a  W i l i a m o w i  stancyi ,  iak t y l ­
ko p o w ró c i .

( Ciąg dalszy nastąpi. )
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